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Prima Aprilis!
(Do ilustracji lylułowcj).

„ P r im a  Aprilis!"...  K łam s tw  nie po l iczy !  
„ P r im a  Aprilis" -  p łochy ,  zw odn iczy ,  
P o d o b n y  owej w  bajce  dziewczynie ,  
Która n a  b a ń c e  m yd lane j  płynie,
Czaru je  o czy  i z m y s ły  drażni ,
Ale w  s n a c h  tylko i w y o b r a ź n i .. 
Kobieta... b a ń k a . ,  r o z k o s z . ,  u d r ę k a . .  
K o c h a  i zd radza . . .  B łyszczy  i pęka. . .

U  BANKIERA.
— Co się ta m  dzieje ? . .  Co to  za  h a łasy  ?
— P roszę  pana!.. .  Jak iś  obcy  człowiek w  mieszkaniu.
— Czego chce?
— Pien iędzy!
— Dobrze... A  czy m a ży ran tó w  ! ? **

V  A

KTÓRA GODZINA?
— A  to co ? W racasz  znow u do dom u o piątej ?
—  Prze...prze...praszam  cię du...duszko ale do...o.....

pie ..ro pier...pierwsza.
— Nie zaw racaj mi g łow y. Spójrz na  zeg a r!
— A  n a  wie...w ieży w yb  ..i...ła pierw...sza...sza, pier... 

wsza. N a...naw et k ilka  ra.. .razy pow. .tórzyło, że że pier... 
wsza. **

CD CD O

CZUŁT OJCZULEK.
(§) Mały Szym uś, na jm łodszy  z dziesięciorga ro d zeń ­

stw a. w ziął do u s t  zeg a re k  ojca i po łknął go,
Ojciec b ie rze  dziecko i pędzi co tchu  do kliniki p ro ­

feso ra  Z.
L ekarz  zarządza  na tychm iastow ą operację.
W  poczekalni b iegnie ojciec tam  i z pow rotem  ja k  

ran io n y  ty g ry s .
P rzez  pół godziny  d ręczą  go w szystk ie  ka tu sze  n ie ­

pewności.
W tem  o tw ierają  się drzwi i p rofesor w płaszczu 

lekarsk im  zjawia się w e drzwiach.
Ojciec podbiega k u  n iem u, ob iem a rękam i obejm uje 

kurczow o p raw icę  lek a rza ,  a  podczas g d y  w zrok jego 
p e łen  p rze rażen ia  wpija się w  spokojne oko profesora, 
m ó w i :

— Pan ie  profesorze, czy z eg a rek  idzie ?
* A 6

ZAPOBIEGLIW Y MAGISTRAT.
(§) M agistrat w  Pipidów ce w ita n ieboszczyków  u d a ­

jących  się n a  w ieczny  spoczynek  n a  cm entarz , następu- 
jącem  ogłoszen iem  na  b r a m ie :

„Palenie  ty to n iu  i cygar, o raz  zab ie ran ie  psów -  
su row o w zbronione".

O O O

C h o ra  w d o w a .
Do ap tek i chłop przychodzi 
Z uża len iem  tego sensu ,
Że je s t  k toś  ze za tw ardzen iem  —
Je d n e m  słow em  — chce p u rgensu .

— Któż t o ?  baba, chłop, czy d z ieck o ?
Jeśli baba , czy w ie k o w a ?  —
Z ap y tu je  p an  ap tekarz .
G dow a — rzek ł  chłop — biedna  gdow a!

LIST PIENIĘŻNY.

(§) Jack  i Tim zajm ują w spólny  pokój.
Pew nego ra n k a  przynosi listonosz Timowi list p ie­

niężny.
Ten  p rzerzuca w ręk ach  koper tę  uśm iechając  się do 

niej m i ło śn ie :
— Od k o g o ?  — zgrzyta  Jack.
— Od S tap le tona , m ego w spólnika w  Cincinatti. 

Musi być dwadzieścia dolarów, połowa czystego zysku  
z os ta tn iego  naszego  in te re su

Potem  nas tęp u je  s iarczyste  p rzek leństw o, gdyż Tim 
znalazł w liście ty lko  dziesięć dolarów,

— Co to z n a c z y ?  — wrzeszczy.
— P ieniądze pew nie  skradzione —  mówi Jack. 

Bardzo ładn ie  — mówi Tim —  ale w łaśnie  dla-
tego pow inien  b y ł mi posłać  mój p e łny  udział! .. .

v  v  v

NOWY KAPELUSZ.

(§) Ż o n a : Po p ierw sze je s t  za tani, a po drug ie  
w yglądam  w  nim, ja k  g dybym  m iała  nos spuszczony  na  
kw in tę  ..

./Wąż: Nie, p rzec iw n ie!  Po pierw sze jest za drogi, 
a  po drug ie , to  nos na  k w in tę  spuszczam  j a !

ca Q a

W  kaw iarn i .
Rzekł w kaw iarn i gość do dam y 
Pieszcząc w zrok  swój jęd rnym  b iustem  :

Pani je s te ś  dziś ta k  piękna, 
e z jad łbym  cię z wielkim g u s tem !" .

D am a płocha i wstydliw a,
A m an t w rzący  i z aża r ty  —
Nagle k e ln e r  się o d z y w a :
„Może zje pan  coś i z k a r ty ? " .

O d o

K Ł Ó :N IA  MAŁŻEŃSKA.

(§) Ona: . .Tak, w ew n ę trzn y  głos mówi mi...
On (skoczy ł): Co ? m asz  także  jeszcze głos w ew n ę trzn y  ?

a  a  a

RAK.

(§) M atka przyniosła  z ta rg u  żyw e raki.
Mała Ja n in k a  s ta ła  p rzed  koszem , o b serw u jąc  ru ch y  

zw ierzątek . Nagle zauw ażyła, że jeden  r a k  z łam ał nogę.
Ze łzami w oczach pobiegła do sypialni, b y  z apteczki 

domowej w ydostać  p laster.
M atka to  zauw ażyła.
— Co chcesz uczynić  z p lastrem , J a n in k o ?
— Rakow i obandażow ać nogę, bo ją  złamał.
Z łagodnym  uśm iechem  poucza ją  m a t k a :
— Szkoda, dziecinko, tw ego  tru d u ,  ra k  je s t  nie 

u le c z a ln y !
O O O

TECHNICZNA TRUDNOŚĆ.

(§) P róba  przedpo łudn iow a w tea trze  V arie!e. Siedmiu 
„braci M arashinos" ćwiczy w ielką p iram idę. Wilhelm, 
herkulicznej budow y  a k ro b a ta  dźw iga n a  sw ych  udach 
i ram ionach  tro je  ludzi, n a  k tó rych  ram ionach  stoją dwaj 
dalsi. Na sam ym  w ierzchu  stoi M aks, najm łodszy  członek 
t ru p y  — n a  rękach.

Maks nie  je s t  jeszcze zupe łn ie  wpraw iony. Lekkie 
d rżenie  przechodzi p rzez  d u m n ą  p iram idę.

W ściekły w rzeszczy  W ilhelm :
— Ja k  się zachw iejesz, Maks, dostaniesz  w  p apę!  
N a to  odpow ie M aks chłodno:
— Dobrze, p rzy jdź  do m nie n a  górę!

V V  V



OPTYMISTA.
(§) P i l o t  (do p asaże ra  w  czasie u p a d k u  samolotu): 
— Bez s trachu , sp ad am y  n a  fa b ry k ę  m ateraców .

ca ca ca

PRZEZORNA MAMA.
— Mamusiu, czy m ogę pójść zobaczyć k o m etę  ?
— Możesz, ale  się do niej zabardzo  nie  zbliżaj I **

O O Q

TYLKO TYLE...
— Ł a s k a w y  

panie , j u ż  o d  
p ię tn as tu  la t  ko­
cham  p a ń sk ą  cór­
kę...

— W ięc  co ?
— C hrę  ją  p o ­

ślubić 1

— Tylko tyle? 
Sądziłem , że za­
żądasz  p an  em e­
ry tu ry . **

o  o  o

LICZNA RODZI­
N A

P od  kościołem  
M arjackim  siedzi 
s ta ry  dziad i ję ­
czy:

— L i t o ś c i w a  
osobo, n ie  mijaj­
cie dziadka  -  k a ­
leka  je s tem  
dziesięcioro mam 
n a  u trz y m a n iu  I

P rz e c h o d z ie ń  
daje  dziadowi 5 
g r o s z y ,  a  ten  
z n o w u :

— P an ius ien -  
ku , w ieczne od­
p o c z y w a n i e . . .
choć z ło tego ......
dziesięcioro mam 
na  u trz y m a n iu  1

— A le w y  tam  
dziadku  nie  w y ­
glądacie  n a  ta-  ̂
k iego  coby  miał 
aż d z ies ię c io ro !

Oj tak , tak... -  
żali się dziad — 
pew nik iem  ci tak  
jest...  bo m oja ba­
ba, to  zaw żdy  jest 
jed en , a  j a  p rzy  
niej pan iusienku  
to  zero  I **

o  O o

OJCIEC I SYN. 
(§) O jciec: Czy 
m am  ci p o m ó c , : 
sy n k u , p rzy  za-dl 
dan iu  ?

Syn:  Nie, dzię- 
k u ję  ojcze, n a u ­
c z y c ie l  m ó w i ,  
bym  b łędy  lepiej 
sam  robił, 

o  o  o

Rewia uliczna.

Kiedy je s t  bioto, kiedy deszcz poda  
W tedy najm ilsza  jest promenada.
Bo spieszą tłum nie m łode panienki 
I  o tezentu ją  ukryte  wdziąkr,
Co zw ykle  skryte  są p o d  fa lb a n k ą : 
Toczona łydka, krągłe kolanko.

S K Ą D  M O Ż E  
WIEDZIEĆ.

— Ty, Kohn, 
czy żona cię n ie  
zd ra d z s?

—  S k ąd  j a  m o ­
gę wiedzieć, prze­
cież m nie n igdy 
n iem a  w  domu.

o  o  o

PROSZĘ JED N Ą  
CHWI! KĘ!

Na desce, po­
zostałej z rozb i­
tego  o k rę tu  p ły­
n ą  m ężczyzna i 
k o b i e t a .  Fale  
gw ałtow nie  mio­
ta ją  deską.

— H u rra  M ary ­
s iu !  — zawołał 
n ag le  m ężczyz­
n a  — okrę t!  S ą ­
dzę, że n as  zo­
baczyli !

— Na miłość 
B o s k ą ,  s c h y l  
s i ę ! — w oła k o ­
b ie ta  i w yjm uje  
lu s te rk o  i p u ­
d e r  — nie  p o ­
w inni nas jeszcze  
z o b a c z y ć !  Za 
chwilkę b ęd ę  go 
tow a!

□ □  □

ROZKOSZE
SUBLOKATORA
(§) Pani Pindel- 
ska  p o s t a w i ł a  
przed  swoim su b ­
lo k a to re m  g a r ­
n e k  k a w y  n a  
śn iadan ie . S ub­
lo k a to r  sm ętn ie  
spog ląda  na  lurę . 
P in d e lsk a  rozpo­
czyna  codzienną 
ro z m o w ę :

— W ygląda  na  
d e s z c z ,  p raw ­
d a ?

—  M a  p a n i  
rac ję  —  odpo 
w i e  s u b l o k a ­
to r  — ale  co­
kolw iek  czuć go 
c y k o r ją !

□ a  o

NASTĘPCA, (w szkole).
(§) N a u c z y c i e l  : Kto był cesarzem  po śmierci 

O ttona W ie lk ieg o ?
J ó z i o :  T en , co szedł za  karaw anem .

□ □ 0

P ędzi m łodzieniec: p o d  tym  urokiem  
Podziw ia widok zdum ionem  okiem  
I  słychać panny przekom arzania:
„Impertynencja ■' brak wychowania •“
I  w tym  rodzaju inne odgróżki 
Lecz coraz w yżei odsłania nóżki.

DOBRY SPOSÓB.

(§) Gość (do sk rzy p k a):  P ańsk i pó łto ra ro czn y  Jacuś  
nie k rzyczy  więcej ja k  p ie rw e j?

S k r zy p e k : N ie ! bo  w sadziłem  m u  tłum ik  na  s t ru n y  gło­
sowe. □ o o



Damska orkiestra w raju.

Bajkę w  R aju  o p o w ia d a m : 
Otóż, g d y  ży ł jeszcze A dam  
Lubia ł rob ić  koncerciki 
Biorąc p a n n y  do m uzyki 
Sam o przezsię  się ro z u m ie .

Była każda  z nich w koatjumie. 
Co do  b a rw y  — w skroś  cielistym, 
Co do kro ju  — przeźroczystym  
A cielistym  — ciało n iby 
P rzeźroczystym  ta k  ja k  szyby.

G ra ły  tedy , m oiściewy 
G dy nie było  jeszcze Ew y 
Grzmi m u zy k a  eudną  n u tą  
A dam  — kiw a zaś ba tu tą . 
Lecz gdy  z boku  Imć A dam a 
W yszła raz  ludzkości m am a

Rozpędziła m uzykan tk i  
Niby jako , że nagusk i 
Zw ym yśla ła  ich od drańciech 
[ niech łażą  w  noc na  Planciech 
A  b a tu tę ,  tę  A dam a 
R ezerw uje  sobie sama.



T Ę S K N O T A  Z A  
N IE Z N A N E M

TYLKO TO...
Ż o n a :  I cóż cię ta k  rozśm iesza, 

gd y  pa trzysz  n a  mój kape lusz  ?
M ą ż  : t w o j a  t w a r z !

v  ty ty

CIĘŻKIE CZASY.
—  Ja k  mogliście zam ordow ać tą 

nieszczęśliw ą kob ie tę  dla nędznych  
50 g r o s z y !

— P an ie  sędzio! Kto gardzi m ałem , 
nie w a r t  dużego!

Z A  W IE D Z IO N A .

r h M iV - -  A - A j  ;

W
Czeka, tęskni... swoją

DYPLOMACJA.
P a n i  ido now ej p o k o jó w k i) : G d y ­

b y  się k toś  py ta ł,  czy  je s tem  w dom u -  
to  m u  daj w ym ija jącą  odpow iedź! 

Za chwilę dzwoni k toś i M arynia  
[drogą  sp ieszy  do przedpokoju .

N ie wie za  czem i  do  j e s t to  pan i radczyni, k tó ra  z progu 
[kogo. ju ż p y ta :

— Czy pan i w  d o m u ?
M aryn ia  p rzypom ina  sobie na  czas in s trukc ję  ch lebo­

daw czym  i o d p o w iad a :
—  C zy pan i p ra d z ia d e k fb y ł  m a łp ą ?

□ □  □

MYŚL. W Ą T P L IW O Ś Ć .
K iedy  się żydów ka  wychrzci 
Rzuci w  k ą t  T es tam en t s ta ry  
To na  w ierzchu  k rz y ż y k  nosi 
Znak w idoczny now ej wiary.

G dy  katolik  się obrzeza 
(W szak rzecz  ta k a  n ie  jest

[w stydem )
To — co nosić m a  n a  w ierzchu,
By św ia t wiedział, że je s tż y -

[dem ?
ty ty ty

NASZE DZIECI.
„Żebyś ty  n ie  syp ia ła  z żoł 

n ierzam i, to b y ś  te raz  n ie  m ia ­
ła  b achora  !„ — krzyczy  s tróż­
ka  n a  sw ą córkę.

„S tas iu  I — woła n a  swego 
b rac iszka  8 -le tn ia N iusia z I. 
p ię tra  — pożycz mi n a  jed n ą  
noc je d n e g o  z tw oich żo łn ie ­
rzy , k tó ry c h  całe  pud ło  d o ­
s ta łeś  od  w u jaszk a !  Położę 
m oją la lkę  n a  n oc  koło  niego, 
to  o na  będzie  m ia ła  dzieci; 
ja  b ęd ę  m iała  laleczkę.

—  D obrze  — zgadza się 
p rak ty czn y  S taś  — ale ja k  to 
n ie  będzie  laleczka, ty lko  m ały  
żołnierz, to  o n  będzie  m ó j !“

& v

BY W A t o , B Y W A ..

S c e n a :  G niazdko miłości, a  w n iem  oczyw iście: 
„O n" i „Ona*.

O n a :  młoda, pow abna, zuchw ała w swej urodzie  
i w  w y b o rn y m  hum orze , siedzi a a  łóżku  i w yw ija  gołemi 
nóżkam i, n ie  troszcząc się o to , i e  podczas ty ch  ćwiczeń 
w idać  kolana.

O n :  siedzi n a  k u frze  pa trzy  p rzed  siebie ponuro .
N a p i s ;  „Ranek po  ślubie*.
P o d p i s :  „No, n o !  A lfredzie!  G łowa d o ; góry !. . .  

Niech ci s ię zdaje, że ożeniłeś  się z w d o w ą ! . .
C 3  E S  CD

K okota : Prosi mnie o tan- 
dez vous i m ó w i: „twój 
W ładek*.. Id jo ta !  fa  mam  

w ied ziećk tó ty to  „ Władek*!...

ty

CHEMJA CZY FIZYKA ?
Gospodarz, w padając  do 

pokoju sw ego lokatora , s tuden ta  
fil. wydz. e h e m . :

— Panie, s łysza łem  jak  
pań scy  przyjacie le  opowiadali 
sobie, że p a n  te raz  po całych  
dniach  p rzesiadu je  w dom u — 
i w  rozgorączkow aniu  w yw ołu je  
ustaw iczne  e k s p lo z je ! Ja  n a  to 
nie  p o z w a la m ! Eksplozje  che­
miczne, to  n iebezpieczna  rzecz!

S t u d e n t :  Ależ co do t e ­
go  n iem a żadnych  obaw , gdyż  
eksplozje  te  n ie  są  n a tu ry  che­
micznej, lecz czysto  fizycznej.

ZROZUMIAŁ.
(§) Ojciec p rzy ro d n ik  zapro- — Ł a jd a k !  fa  m yśla łam , 

wadził sw ego  Ja s ia  do lab o ra  że  on bez serca, a on także  
to rjum . Na w idok ludzkiego bez p u la resa l  
szkie le tu , J a ś  zdum iał się. Mimo
dok ładnych  w y jaśn ień , J a ś  n ie  m oże zrozum ieć, co to  ta ­
kiego. Ojciec u s iłu je  m u  w ytłum aczyć  :

— W idzisz Jas iu ,  g d y  człow iek  u m rze , to  po  nim 
pozostaje..

J a ś  chwilkę n am y śla  się, a  p o tem  m ó w i :
— D otąd  nie  przyszło  mi w cale  n a  m yśl, że ty lko  

m ięso idzie do nieba...
v  v  v

CAŁY ŚW IAT.
P ew ien  podróżny, o b rab o w an y  n a  d ro d ze  p rzez  b a n ­

d y tów , za jecha ł do ka rczm y  w iejskiej, a b y  tu  noc p rze ­
pędzić. Leżącego już  n a  posłaniu , dochodzą g łosy  z góry , 
gdzie n a  s try szk u ,  j a k  wiedział, spa ł k a rczm arz  ze  sw ą 
m ałżonką.

— A c h ! a c h ! T eraz  ja  zobaczy ł ca ły  św ia t  l — s łyszy  
podróżny. Z ry w a  się więc, w o ła ją c :

—  A n ie  widział p a n  tam  gdzie  m ojego k u fe rk a ,  
k tó ry  mi b andyc i z rab o w ali?

□ □  □

CO JE S T  PARADOKSALNE ?
G dy  k toś  w  kinie do swej 

sąsiadki szepce, że n ig d y  w  ży­
ciu n ie  w idział p iękniejszej.

* *
*

G dy p ięk n a  k ob ie ta  31 g ru ­
dnia o godzinie 23 m in u t 55, 
na  p ro śb y  n a ta rczy w e  sw ego 
wielbiciela, odpow ie zażen o w a­
n a : „Na p rzy sz ły  ro k  1“

* *
G d y  m leczarz zan u rz a  się 

w b asen ie  łaźni, m ó w iąc :  „Tu 
czuję s ię  w  moim żyw io le !"

O O O

DOBRY BRACISZEK.
(§) O j c i e c :  J a k to  z jad łeś  

ca ły  to r t  n ie  m yśla łeś  w cale  
o siostrzyczce.

J ó z i o :  M yślałem o niej przez 
ca ły  czas, ba łem  się, że n a d e j­
dzie, zan im  skończę.

S D ®

PYTANIE!
— Co to  je s t  d z ieck o ?
—  P ro cen t  od  w łożenego  

k a p ita łu  1 ca QB ca

F 1SC H B E IN  W  Ł A Ź N I

ą

A

t. —„

**

Te vŁ aźn ieu to sze  do 
brze nazywa, bo tu zawsze  
J a z i* . A le  te łaźnie to się 
ź le  nazyw a „ludowe*, ona 
sze  powinno nazyw ać J o ­
dowe* t A  so j I



*

B O C I A N i. K W IE T N IA  1925.

Pracowity żywot próżniaczej damy
O pow iedziany  w  ry m ac h  częs tochow sk ich .

1) S iedzi dama na kozetce 
Ż ycie  p rzykrzy  się kobietce.

4 ) Odwiedzinom zaw sze  rada 
Z w łaszcza , gd y  bieliznę wkłada.

2)%Na dancingu z  werwą hasa 
Pokazuje, co to „rasa“.

5) N a  kolację p ęd zi autem
W aucie k toś całuje gw ałtem .

3) Po obiedzie p rzy  deserze 
Trochę daje, trochę bie/ze.

6) N a  ratunek m kną panowie 
Będzie siniec... C zy na głow ie ?

SZCZĘŚLIWY OJCIEC.
(§) Kowal M achalski zap rasza  listow nie n ieznajom ego 

kuzyna , aby  objął funkcje  ch rzestnego  ojca u  jego  (proszę 
uw ażać) jeszcze n ieu rodzonego  syna .

O pisuje  pokró tce  swój dom , a w reszc ie  kończy  list 
s ło w a m i:

„Nad kuźn ią  będzie m ały  ba lkon dla  dziecka, n a d  
k tó ry m  szczęśliw y ojciec te ra z  pracu je!. , ."

□ □ □
TAKŻE RACJA.

(§) — A ntek , fa łszyw ie  g rosz  na  tej harm onii.
—  G łupiś  S taszek , p rzy g ry w o m  Józkowi, a  te n  p rze­

cież fa łszyw ie  śpiwo...
*» o ca

UNIEWINNIONA.
—  W ięc z  miłości do ciebie popełn ił to  sam obójstw o! 

Z chwilą, g d y  cię u trac ił,  zas trzelił  się z rozpaczy! T y  
m asz go na  su m ien iu !

— Także coś! Z miłości do m nie kup ił  mi fu tro  
i kolję pere ł,  a  zastrzelił  się z miłości do  p ien iędzy  i z roz­
paczy  po i c h u trac ie  !

□  S D

ZNA SIĘ NA TEM.
M ą ż  (w liście do  ż o n y ) :  „Moja ty  droga d la  m nie 

żonusiu  !...
Ż o n a  (w oburzen iu  o d p is u je ) : „N aw et w  tej formie 

chcesz mi dokuczyć za te  k ilka suk ien , k tó re  spraw iłam  
sobie p rzed  w yjazdem .

O  Q O



Pracowity żywot próżniaczej damy
O pow iedziany  w  rym ach  częstochow skich .

7) Jest za  m aską niepoznana  
A le zna ją  je j  kolana.

10) D w a serca, dom ubogi 
D w a serca, cztery n o g i!

8)  —  D am  kolacją —  rzekł koneser', 9) Chociaż twoja tw arz zakryta
Po kolacji — ty  dasz deser. Znam  cię mimo „incogrutau !

11) Noc się prawie kończy. M y j ą  tern uczcim y : 
Jeszcze jeden całus , jeszcze  jedno sh im y l,

12) A  codziennie liczne setki 
Lecą do je j portm onetk i /

KTO MA R A C JĘ  ?
— T en  klucz jest do n iczego; o tw ierać  — otw iera , 

ale z zam ykan iem  b i e d a : g d y  f ię  go w yciągnie , zam ek  
pozostaje o tw arty .

—  Ileż to je s t  n a  świecie kluczy, k tó re  ta k  samo 
funkcjonują , a  jeszcze n ik t  n ie  powiedział, że są  do niczego!

O O O

OSOBLIWA ZGODA.
K iedy  ten d en c ja  zw yżkow a i zniżkow a idą w parze  

ze soDą i dążą do jednego  c e lu ?
W  stro jach  dam skich, gdzie są  re p reze n to w an e  przez 

k ró tkość  spódniczek  i g łębokość dekoltów.
□ □ □

NA RADĘ TEŻ TRZEBA RADY.

— Cóżeś ty  dzisiaj w  ta k  fa ta ln y m  h u m o rz e ?
— Zęba m am  całk iem  sp róchn ia łego  i psiakość, boli I 

Co zrobić ?
— W yrw ać!
— Ale sk ąd  w y rw ać  p a rę  z ło tych  n a  w y rw a n ie ?

o  o  o

DOBRA PRZYCZYNA.

(§) A d w o k a t:  Z jakiej p rzy czy n y  p ragn ie  pan i roz­
wieść się z m ę ż e m ?

K l ie n tk a : Z pow odu niezgodności ch arak te rów , ja 
chcę się rozw ieść, a  mój m ąż n ie  chce.

□ o a



Rober! Diendonne*
K azirodztwo modne.

Rzecz dzieje się w  pokoju  hotelow ym  po wesołej 
nocy. On: 45-letni, rosły  b londyn, tw arz ogorzała. P rzy je­
chał do W arszaw y na  w y s taw ę  m aszyn rolniczych. W barze 
zobaczył J ą “, Marcelę.

M .: J a k  się n azyw asz?
K. K asper.
M . : A aa jaki 

to h e rb  na  twej 
bieliźme ?

K . : Barona.
M . : Czy to  tyle 

co h rab ia ,  więcej 
niż lo rd ?

K. To w szyst­
ko  jedno...

|i M.: G dym  ty l­
ko tu  w eszła  po 

ii zna łam zaraz ,żeś  
p an  z panów.

K.: D z ię k u ję . .
M .: Bez blagi... 

nie w ierzysz  mi? 
jj Mam ja k ą ś  dziw­

n ą  sym patję  dla
| c ieb ie   wierz

m i . ... nie mam 
żadnego  in te re ­
su  w  tern... wiesz 
przecie sam. że 
o pew nej godzi 
nie rozejdziem y 
się., ty  do swej 
ojczyzny.... w  .. 
a ja?... ja  pójdę 
znowu swoją dro­
gą.. m oże się już 
n igdy nie  zoba­
czymy...

K.: Gdy k iedyś 
znow u b ęd ę  w  
W arszaw ie  od­
szukam  cię...

M.: T ak  ty lko  
mówisz.... w iem 
że w n e t  o mnie 
zapomnisz. A  jak 
z n o w u  k i e d y ś  
przyjedziesz, bę­
dziesz wolał coś 
nowego... Co do
m n ie   m asz
mnie już d o s y ć ..

AT.: Wierz mi — 
odszukani cię na- 
p e w n o ..

M .:  W  końcu 
n ie  zostaw iam  ci 
przecie p rz y k re ­
g o  w s p o m n ie  
nia...

K . : W s p o m ­
nienie  wielkiej miłości...

M .: Spędziłeś p rzy jem n y ch  p a rę  chwil p rzy  twej
m a łe j . .

K . : Tak... je s te ś  m łodą, rozkoszną  dziewczynką.
M. ;  A  k iedy  odjeżdżasz?
K .: Jeszcze dzisiaj...
M.; To z jedzm y objad razem !
K . : Niemożliwe — nie, n ie  m ogę.
M . : Pow iedz m i^skąd  pochodzisz?
K . : Z T a rn o w a  !

M .: J a k  cudnie się sk łada , i ja  jes tem  urodzona  
w Tarnow ie. Właściwie... to  ja  u rodziłam  się w  W arsza­
wie ale rodzice moi są  z Tarnowa...

K . : Ta...a...a. .k?...
M .: M atka moja b y ła  zajęta w T arnow ie  u bogatego 

państw a i w łaśn ie  tam  ja  się urodziłam.. Później m atka  
zamąż poszła. , i dobrze., za policjanta... nazyw ałam  go

„papą", ale on 
nie  b y ł moim 
ojcem...

K.: J a k  się n a ­
z y w a ł a  t w o j a  
m atka  ?

M  ..AmeljaKo* 
sowna... je j n a ­
zwisko p a n ie ń ­
skie...

/C ;A m eljaK o- 
sów na?...  J e s te ś  
tego  pew na?...

M .: Z a p e w ­
niam  cię... naz­
wiska ojca nie 
znam ,' ale  co do 
nazw iska matki 
to ta k  się ona 
n a z y w a ła . . . tak, 
Amelja Kosów- 
na...

K.: A ty  jes teś  
jej c ó rk ą ?

M W iesz?... 
m am  w rażenie , 
żeś m a tk ę  moją 
znał...

K .:  Tak, zna­
łem  ją  —  jes t  
n aw e t m oją sio­
s t rą  mleczną.^

M,\ O pow iedz­
że mi coś o niej 
ty  żartownisiu ... |

A  .-Twoja b a b ­
k a  w y c h o w a ł a  
mnie. .w ięcczem  
t y  j e s t e ś  d l a  
m nie? ...

M.. J a ? ...........
a je s tem  twoją 

s io s trz e n ic ą . .  a 
ty  moim wujem... 
w innam  ci r e s ­
pekt...

K I pom y- 
•••

M.: O n ie  ża­
łuj niczego. To
się da  odrobić!
Od dzisiaj zaczy­
n am  now e ży ­
cie...

K .:  Ależ o to 
mi n ie  chodzi...

M .: P o p a t r z ! ty  m asz na górnej v;ardze tensam  
p ieprzyk, co j a !

K . : Zauw ażyłaś  to  i nic mi n ie  powiedziałaś ?
M .: Mój drogi — pardon  —  mój w uju  — nie  p rzy ­

szło mi na  m yśl, że podobieństw o ry só w  pochodzi ze
wspólności ro d u  ! P rzy p a trz  mi się d o b rz e ! Je s te m  podobna 
do c ieb ie?

K .:  Nie mów mi tego, nie mów mi teg o !
Af.; Co tam , przecież wuj i siostrzenica; to nie to- 

samo, co ojciec i córka.

Post,

— Jak widzą to u ciebie wciąż jeszcze  karnaw ał:
—  Tak, a u ciebie zaw sze suche dni i je szc ze  suchsze noce, ty, ty  śledziu pocztow y!



K . : Na szczęście...
M .: W uju , jeśli spotkasz m am ę, pow inieneś jej to 

opowiedzieć. J e s te m  pew na, że ją  to  zainteresuje.
K . : O sz a la ła ś ! Daj mi słowo, że ta  ta jem nica  pozo­

s tan ie  na  wieki m iędzy  nami.
M . : Oprócz m am y, to  n ie  zajmie nikogo. Do w idze­

nia , w u ju  1

K  : A d ie l  T asam a k re w  p łyn ie  w  naszych żyłach 1 
M . : W  każdym  razie  tosam o mleko...
K . : No, w iesz co !  mieć ty lk o  je d n ą  siostrzenicę... 
M . : 1 znaleźć ją w... P a l  do widzenia!... w  swojem

łóżku

W KUCHNI.
K u c h a r z  (ściga kota, k tó ry  porw ał up ieczoną rybę): 

S tó j ! po  p ierw sze  je s t  to  p rz e k ą sk a  dla  pana  radcy . Po 
d rug ie  ta  ry b a  je s t  ju ż  n ie  świeża. Po trzecie  ja k  cię z ła­
pię ła jdaku , to cię o d rę  ze sk ó ry  i p rzyrządzę  na jutro, 
jako  z a ją c a !

a  o  □

NIE MOŻE ZROZUMIEĆ!
S y n :  T a tus iu , co to  są  p rzodkow ie?
O j c i e c :  Widzisz sy n k u ,  ja  je s tem  twój przodek, 

dziadzio je s t  twój przodek..
S y n :  To ja  nie rozum iem , dlaczego ludzie są  zawsze 

tacy  ze swoich przodków  d u m n i?  **
o n a

Coby to  b y ło ?  — pytam ' z pow agą 
G dyby  pan ienk i chodziły  n a g o ?
(Niech się n ie  gorszy  żaden  św ię to s z e k !) 
G d y b y  nie  m iały  ani pończoszek,
A ni spódniczek, ani bielizny —
G dyby  chadzały  w  pełni g o l iz n y !
W ięc czyby  było  wielkie zgorszenie  ?
J a  n ie  przypuszczam !... n ie!  na  sum ienie!  
Bo czyż ind jan in  z szczepu B erm u d a  
G orszy  się widząc n ie w ie ś c e  u da  
N aw et nasz w iejski B ar tek  lub  Grzela 
Czyż za raz  g ęb y  nie  rozw esela,
G dy u jrzy  dziew kę, oo podkasana 
O dkryw a św iatu  g ru b e  k o lan a?
L ub czy się g o rszy  chłopię wesołe 
W idząc dziew czynki nóżki dw ie go łe?  
Nie! n ie !  i jeszeze nie ! ty s iąc  razy  
M oralność nie  m a z tego  o b r a z y !
W ięc coby było  — p y tam  z pow agą. 
G dyby  dziew czynki chodziły n a g o ?  
B yłyby  inne, n iedobre  skutki,
Pozwólcie p ań s tw o !  p rzy k ład  m a lu tk i :  
O burzy łby  się lecz n ie  św iat wszystki,

Za to  k raw cow e, za to  m odystki,
O ! teb y  w szystk ie  k lę ły  wesoło,
Że m łode p a n n y  la ta ją  goło 
Bo n a  te n  ra jsk i przyrody  bale t 
Nie trz eb a  zgoła  żadnych  toalet.
To, czem się nasi poeci pieszczą.
Co ich na tchn ien iem , ideą  wieszczą 
Owe pończoszki, ow e m ajteczki,
Owe falbanki i koroneczki,
W szystkoby  znikło nie  m ając celu... 
Zoboję tn ia łoby  d la  se rc  wielu.
Bo niech się zaw sze k ażdy  z tern liczy: 
G dy się m a wkoło m nóstw o słodyczy 
T ak  się p rzesy cą  zm ysły  człowieka,
Że od  s łodyczy ow ych ucieka.
A w ięc pozw ólm y: n iech  pod fa lbanką  
Niech się w stydliw ie  k ry je  ko lanko! 
Niechaj w pończoszce zosta je  nóżka 
Niech dw a pod b luzką  d rzem ią j a b łu s z k a !
N iech  no  ju ż  wiecie o czem ja  m yślę

^L ecz  trza  dyskrecji dochow ać ściśle,
Na tych  o b razkach  —  w imaginacji 
T rudno  nagości n ie  p rzyznać  r a c j i !...

Coby to było ?...



TAKŻE KRAWATKĘ.
(§) Blisko ośm  tygodni by ł radca Fikalski m iędzy 

życiem a śm iercią. Stan niem iły.
Ale pew nego dnia przem ógł chorobę. Siedział bez 

gorączki w  łóżku i rozglądał się ciekaw ie wokoło.
W pokoju znajdowali się lekarz i s ta ry  Józef, służący 

radcy.
— Panie Fikalski, bardzo kiepskie przechodził pan 

chwile — zauw ażył lekarz. —  Czy pan  wie, ile pan stracił ?
— Ile ?
— Dziesięć kilo!
— Coś podobnego!
— Tak. A najciekaw sze, że Józefowi w tym  sam ym  

czasie przybyło  dziesięć kilogramów.
— W cale n ie  ciekaw e, bo moją kraw atkę także 

z a b r a ł !
□ O D

NIEPOROZUMIENIE.
(§) — Dziś daliśm y fotografować naszego grubego b a ­

chora 1 Co za korow ody ! T rzy zdjęcia m usiał fotograf zrobić...
— Za każdym  razem  jedną  trzecią część?

V V

W SZKOLE.
(§) N auczycielka: Moje dzieci, Pan  Bóg dał mężczyźnie 

kobietę za żonę i ustanow ił sakram ent. Powiedz mi Andziu, 
jak i?

Andzia: Sakram ent p o k u ty !
OOO

ZABOBON.
(§) P ani (do kuchark i) : M arysiu, na miłość Boską, flaszkę 

z benzyną postaw iłaś na  kuchni! Gotowa ka tastro fa! 
M arysia:  Jak  pani może być taka  zabobonna?

□ □ □

MIĘDZY KOBIETAMI.
(§) Czytałam  w książce, że noc arkatyczna trw a  dłużej 

jak  trzy  m iesiące!
— S tra sz n e ! podczas takiej nocy czekać, aż m ąż po 

północy do domu wróci!
w » v

ZŁOŚLIWY.
(%) Ż o n a : M ęu is iu , sm aku je  ci k a w a ?

M ąż  : W yborn ie!
Żona: Całą duszą  j ą  gotow ałam .
M ą ż : Ach, dlatego kaw a je s t taka c z a r n a !

a O o

Poszukuje się

z d o ln y c h  a k w i z y t o r ó w
za p row izją  do zb ie ran ia  ogłoszeń. -  R eflek tu je  się ty lko  
na  s iły  energ iczne  i ru ty n o w an e .  — O sobiste  zgłoszenia 
w raz z re fe renc jam i do A dm in. „Bociana" ul K azim ierza 
W ielkiego 9 5 ,  w  godzinach od  1 0 - 1 2  p rzed  południem.

Do 500 złotych miesięcznie
może każdy zarobić łatwo, bez różnicy stanowiska, nie od­
rywając się od swych zwykłych zajęć, kapitału i specjalnych 
umiejętności nie potrzeba. Szczegóły wysyłamy natychmiast 
po otrzymaniu 1 zł. (można gotówką lub znaczkami) na po­
krycie kosztów w liście. Adresować: W arszaw a, skr. Nr. 73

do firm y : Ha-Ce-Wu.

SAMOBÓJCA.
(§) Z III go m ostu  skoczył m łodzieniec do W isły. Po 

dw óch m inutach , n a  sk u te k  jeg o  przeraź liw ych w ołań 
o pomoc, w yłowiono go zupełn ie  nagiego,

—  Dlaczego p a n  chciał o d eb rać  sobie ż y c ie ?  —  
p y ta ją  go.

—  N arzeczona m oja m nie zdradza. Życie n ie  m a  dla 
m nie już  u roku . Skoczyłem  ted y  w  n u r ty .  Niech w iaro ­
łom na H ela zobaczy, co za okropne  sku tk i  pow sta ją  z takich 
r z e c z y !

—  Ale w jak i sposób p rzyszed ł p an  tu ta j zupełn ie  
nag i ?

— W cale n ie  p rzyszed łem  nago. Miałem u b ran ie  na 
s o b ie !

— Dobrze, a  gdzież ub ran ie  p a n a ?
— Leży na  górze, n a  ba lu stradz ie  m o s tu !
— Ale czem u, do djab ła , zd ją łeś  p a n  u b ra n ie ?
— No, pom yśla łem  sobie, co za p rzy jem ność, gdy  

p o t e m  w l e z ę  o d r a z u  w  s u c h e  u b r a n i e . . .
□  D D

SPÓŹNIONA PANNA.

(§) E rn es ty n a ,  s ta re  pud ło  w yczy ta ła  in se ra t  w  gazecie:
„Poszukuje  się młodej i p ięknej dam y celem  obięcia 

g łów nych ró l w  fiłmie. Zgłoszenia ta m  i t a m “.
Na to  panna  X  zapow iedziała  się te le fonem  na  10 rano. 

Ale za ję tą  b y ła  dość długo up iększan iem  nadw iędn ię tych  
wdzięków  i spóźniła  się o k w adrans .

— Mój pan ie  d y rek to rze  — usp raw ied liw ia ła  się —  
nie gniewaj się pan , żem  się o k ilka m inu t spóźniła

D y rek to r  p rzy p a trzy ł  się dam ie dokładnie  i r z e k ł :
— Co znaczy  k ilka  m in u t?  Pani p rzysz ła  conajm niej 

o 30 la t  z a p ó ź n o !
? ? ?

D E P E S Z A .

(§) W czoraj o trzym ał p ew ien  p an  n as tęp u jącą  depeszę:
„Telegrafuj, czy jeszcze żyjesz, a  jeśli  n ie  — podaj 

przyczynę  śm ierci" . Jerzy.

Odpowiedzi od Redakcii.
Ertebe, Wiedeń. -  Z n ad es łan y ch  n am  ła sk aw ie  p rac  sko rzy ­

stam y  tylko „Z greckiej m ifologji“ i to po odpow iedn iem  przerobieniu. 
N atom iast „Dziewczę i am orek" a zw łaszcza  „Kastracja" nie nada ją  
się abso lu tn ie  do druku. To już nie p ikanterja , a le  os ta ln iego  rzędu 
św in io log ja  bez pointy i dow cipu , jeszcze jedna k w estja :  w  u tw orach  
sw ycn używ a P a n  ustaw iczn ie  s łow a „jen“, którego ani my. ani język 
polski nie zna. Nie zechc ia łby  n a s  P a n  ła sk aw ie  ob jaśn ić  co  to „jen“ 
o zn a cza ? . . .  P o za  tern p ros im y  o da lsze  p race . „Przez ćw iczenia -  
do  m is trzow stw a"

SZUKA PAN ł
now o czesn y ch  i p raw dziw ie  artystycznych f o t o - s t u d j l  W  
a k t u .  W zory  i cenniki w ysyła  po o trzym aniu listem Zł. 2, w  
5 lub 10. Fr. Gazda, W iedeń V/2. Spengerg  1 c/4. Kores- 
pondencja  po po lsku . Zastępcy  poszuk iw ani.

KOMUNIKAT. Nadeślij c h a rak te r
pisma, swej lub za in teresow ane j oso-
by, z a k o mu n i k u j : imię, rok, miesiąc jflB
urodzenia . O trzym asz  szczegółową
analizę charak teru , ok reślen ie  zalet, \
wad,zdolności, przeznaczenie. Analizę
w ysyłam  po o trzym aniu  trzech  złotych
O sobiście  p rz y jm u je : d w u n a s ta  -  siódma-
Protokuły, odezwy, p o d z ięk o w an ia  najw ybitn iejszych o só b  stolicy.
W arszaw a, Psycho -  g ra fo lo g , Szyller -  Szkoln ik , P iękna 25.
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półroczna....................................zł. 9'—
roczna ......................................... zł. 18'—

Ceny o g ło szeń  .
ca ła  kol. (w tekście) zł 380' (w rekl.)280- — 
V. .  - zł 200 -  „ 150' -
%  .  - *ł. 9 0 ' -  „ 8 0 ' -
7. zł. 50 '— 4 0 -
w iersz milim. jednoszpalt.  w  tekście  40 gr. 

„ „ » w fekl 30 „
Za 1 cm. kliszy 15 groszy

W obec braku  gotówki i w ielk iego  zap asu  książek n a  składzie, do łączam y do każdej zam ów ionej książki 
d rugą  c iekaw ą i pożyteczną książkę d a r m o .  Z am ias t  jednej — dw ie ,  dw óch  — cztery  i t. d.

SZYLLER-SZKOLNIK : „N ajpew niejszy  sp o só b  p o zn a n ia  s ieb ie  i innych". Chiromancja, fizjognomja, 
as tro logja . Księga popularna , d o s tęp n a  dla wszystkich. D la cz łow ieka obznajom ionego z jej treśc ią  niema
żadnych  tajem nic. Z portre tem  au to ra  i z wielu ilustracjam i w  t e k ś c i e ......................................................................... Zł. 4 —

Dr. RADWAN PRAGŁOWSKI: „Pow odzenie , jak za pom ocą  autosugestji ,  Techniki em ocjalnej i psy­
choanalizy  dopiąć  pow odzen ia  w  ż y c i u ...................................* .....................................................................................  1.50

SZYLLER-SZKOLNIK : Hypnotyzm, suggestja ,  lelepatja . Z aw iera  98 rozdziałów . 1) Historja hypno- 
tyzmu. 2) Jakim  powinien być  hypnotyzer. 3> jakie w inno być medjum. 4) M agnetyczny rozwój oczu.
5) A utosuggestja .  6) W pływ hypnotyzera na medjum ?) Uśpienie medjum. 8) Obudzenie. 9) Suggestja  pod­
czas snu. 10) Suggestja  na  jawie. 1 1) O dgadyw anie  myśli. 12) W yszukiw anie przedm  otów  ukrytych 13) O d­
g ad y w an ie  z zamkniętym i oczyma. 14) Zw ycięstw u myśli. 15) P ow odzen ie  w  miłości. 16) Leczeń e au tosuggcstji  „ 7.— 

Z. [. KR.: T ajem nice  i zagadnien ia  czarnej magji, sp irytyzm u, hypnotyzm u i m agnetyzm u Wielka
księga z m nóstw em  ilustracji .....................................................................................................................................................................   4 —

ST. WOTOWSK1: T a jem n ice  życia i śmierci. P raca  naukow a obejm ująca  ca łoksz ta łt  w iedzy  olku-
tystycznej i o d s łan ia jąca  rąbek  życia pozagrobow ego. W siedm iu r o z d z i a ł a c h ..................................  . . „ P —

W. POPULAR: C iekaw e o p o w iad an ia  ze św ia ta  pozagrobow ego. O duchach i czarach ze zdarzeń
p r a w d z i w y c h    50 —

Dr. RADWAN PRAGŁOWSKI: Spo tęgow an ie  woli. N ajnow sze m etody  suggestji .  Rozwój zdol­
ności, talentu. U suw anie  s trachu  i złych prz zw yczajem  Całość 4 tomiki razem  . . . .  . . . .

Prof. SZMURŁO: „Św ia t nadzm ysłow y". T re ść :  Medjunizm, nadw rażliw ość , jasnow idzen ie  psyc.ho-
m etHa . ^Po tęgow anie  w raź!iw ości,  fakiryzm i h y p n o z a ....................................... .......................................................

ł>ZKOLMX: „Astrologja", z ap o m o cą  której ła tw o  określić  charakter, zalety, w ady  bez
' • S R ,  c h a s s ,OŚu / ' 1 /u— iU ze s taw ić  horoskop  dla w s z y s t k i c h ......................................................................... .....

oznaczenia dni f ^ i '  , lus tro w an y  sennik  eg ipsk i"; W ykłady snów, 90 ilustracji, 36 rycin, kabały,

mancja. W ró żeń i l  z ręKi, U ó ż Ze m e T t w a ? z y 1 aczołaWłaSn° ŚCi ? kartemanCja’ wróżenie  z kart  i choro-

sztuk  ^ n a fd ^ k a^ s^ y c h N(s z t u i f ^ N ^  T y s iące  sztuk czarodziejskich. T ajem nice  magji, zbiór czarodziejskich

W M N H , K a l dy m łodzien iec  w iedzieć  powinien Jak  poznać przyszłą  żonę? . . . .
. . . u ARABSKI Z PLANETAMI, now e w ydan ie  1921 r., u łożony podług najdaw niejszych

a do tąd  n ieznanych obliczeń eg ipskich i t erskich  ............................
Nl J ^ A^A ŁY f O WRÓŻENIA: 36 ilustr. kart do wróżenia  i k a b a ł y ........................................................

i  c d  c 7 ^ o i <i C Z n l a ’ -  c z y I '  s Posbb  otrzym ania  odpow iedzi na  różne pytan ia  ........................................
SZYLLER-SZKOLNIK : Co każda panna wiedzieć pow inna  Jak  poznać przyszłego m ę ż a ? .......................
Dr. ST. BREYER: N ajnow szy  obszerny  lekarz dom ow y. Przyczyny, ob jaw y  i leczenie w szystk ich  chorób 

w 2 częściach. Duża księga z m nóstw em  ilustracji. T y s iące  różnych porad  i w sk azó w ek  na różne choroby
Dr. C. MULLER: N ajnow szy  lekarz dom ow y. N ajbogatszy  zbiór u doskona lonych  s tarych i now ych  ś ro d ­

ków  dom ow ych i rodzajów  pizyrodo-leczniczych  na w szelk ie  choroby, 550 cennych porad  z i lustracjam i .
Dr. P rof EMIL WYROBEK: Choroby weneryczne. Sposoby  leczenia i zapobiegania .  W ielka księga

z m nóstw em  i l u s t r a c j i .....................................................................................................................................................................................
Dr. BRAUN: Sam ogw ałt  u mężczyzn i kobiet. Jego skutki, środki w yleczenia. P rak tyczne  w skazów ki.

Podręcznik  dla rodziców i o p ie k u n ó w ....................................................................................................................................................
Dr [ODELOWITZ: Por,  anik lekarski d 'a  m ężczyzn i kobiet. Choroby w eneryczne. lak  zapob iegać  i leczyć.
Dr. TANGEY: Zboczenia p łc iow e ........................................................ .....  .........................................................
Dr. TADEUSZ MOGNICKI: Jak  ochraniać  zd row ie  małych dzieci. P ie lęgnac ja  i karm ienie  niem owląt.

D rogocenny  poradn ik  d la  m łodych m a t e k .......................................................................................................................................
L. ZALEWSKI: W eterynarz  wiejski. P o rad n ik  leczniczy d la  zw ie rzą t d o m ow ych  . . . .  . . . .
H. P E D E N K O W S K A : Z drow a, hygieniczna i o szczęd n ą  kuchnia. N a j 'epszy  prezent dla m łodych g o sp o ­

dyń. T y s ią c e  najnow szych  sp o so b ó w  g o to w an ia  sm acznych, zdrow ych  i oszczędnych o b iadów . P ieczenie 
legumin, c iast,  m azurków . bu jek. to r tó w , sm arzenia  konfitur, soków , m arm elad ,  spo rządzan ie  kom potów , lodów.
wódek, napo jów  chłodzących ...............................................................................................................................................................

..JAK BYĆ PIĘKNĄ", 25 cennych po rad  i w skazów ek  d la k o b i e t y ..........................................................................
„NAJNOWSZA KUCHNIA DOMOWA" zaw ie ra jąca  ła tw e  w skazów ki w  go tow an iu  i p rzyrządzan iu  uży­

w anych  p o traw  m ięsnych  i ryb ich  i t . r  ................................................................................................................................................
WIELKI Z B Io R  POWINSZOWAŃ na w szystk ie  okoliczności z dodatk iem  w ierszy  do im ienn ików  i na

karty  pocztow e. I lus trow ane..........................................................................................................................................................................
Z ŁO TE O G N IW A  MIŁOŚCI, ŁĄCZĄCE SERCA KOCHAJĄCE. T a jem n a  ko respondenc ja  m iłosna . C zar

miłości. C iekaw a książka o n r ło śc i ,  2 tom y  r a z e m .......................................................................................................................
J. WRÓBLEWSKI: „HAńba pani vV.“, opow ieść  koszm arna .  N adzw yczajne  p rzygody  m łodej mężatki.

Z  m nóstw em  c iekaw ych ilustracji.............................................................................................................................  .......................
NOWY FLIRT SALONOWY, zab aw a tow arzyska ,  43 karty  w  p u d e ł k u ..............................................................‘
j KAZIMIERSKI: „Jak W ojciech G rzęga  z Oślej Wólki do se jm u posłow ał" ,  sa ty ra  polityczna. . . . 
jULJA PIASECKA: „O bow iązek",  pow ieść  d la  s ta rsze j  młodzieży, n iezm iernie ciekawej treści w  12 roz­

działach, w  ładnej i mocnej op raw ie .  Na m łodego czyte nika w yw ie ra  g łębokie i czaru jące  w rażenie ,  rozw ija
um ysł i u szlachetn ia  duszę  . • ..............................................................................................................................................................

IOHN HABERTON: „Dzieci Heleny", pow ieść  d la  młodzieży, w  pięknej opraw ie , ilustr., 200 stron 
tekstu. T re ść  nadzw yczaj c iekaw a, na m łodego czytelnika w yw iera  głębokie i czaru jące  wrażenie . Dzieło to 
pełne  hum oru  budzi w  m łodym  czytelniku dążenia  do w szystk iego  co wzniosłe , sz lachetne  i p iękne . . .

MIŁA NIESPODZIANKA DLA DZIECI, 50 tom ików  najpiękniejszych bajeczek i p o w ias tek  d la  dzieci.
W szystk ie  ilus trow ane przez najw ybitn ie jszych  au to ró w  tw o rzące  b o g a tą  b ib ljo teczkę d la  d z i e c i .......................

„PANI DULSKA, JEJ KOTKA I PIESEK", cudow ne opow. z 16 pięknemi i l u s t r a c j a m i .............................
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Zamówienia na sumę mniej niż 3 zł. nie wykonywamy. Wysyłamy po otrzymaniu gotówki 
za zaliczką poczt, po otrzymaniu 1 zł. na wydatki pocztowe
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wszędzie
W łaściciel i w y d a w c a :  Czesław  Lipiński. O dpow iedzia lny  r e d a k io r : lan  Spyrczyński. Kierownik ar lystyczny: p. Alfred Giiriler.

Z ak łady  Graficzne „N owości I lus trow ane"  pod  zarz. L. G ronusla  (Firma Friedlein)
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Księżna pani. Cballada3

„D ość! dość mały mój muzyku 
Idź już spać i światło zgaś“. 
C y t! cy t! W Księżnej pokoiku 
Gra na lutni p<ękny paź !

Stary Książe niedołężny 
Młodość wre£u pazia zaś...
Cyt! cyt! cytj! W łóżku Księżny 
Gra na lutni młody paź!...

Nikt nie chwali ani gani 
jest bezsprzecznym faktem zaś 
Że w sypialni Księżnej pani 
Grał na lutni piękny paź


